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l'czba 6 i 7.
. P r z e p l a t a  wynosi we Lwowie roeznie 18 złr. — półrocznie 

roeznie J zlr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct.—miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłka pocztowa w państwie anstrjaekiem, rocznie 
24 złr. półrocznie 12 złr — kwartalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłka pocztową za g ran icą : do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek bO srgr., 
ifo F ranc ji ,  i n g l j i , Włoch i Szwajearji rocznie 80 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .  

T e le fo n  R ed a k cji 171.

PrzedDtate i ogłoszenia przyjmują woILwowie':
Biuro Administracji  „Dziennika Polskiego", plac Mariacki, 

liczba 0 i 7, w domu pana Kłselki : we Wiedniu: 
pp. Haasenstem et Yogler lOtto Maass) M. Duki-s 
11. Sehalek ; A. Oppelik ; Rudolf Mo.sse. W Berlinie 
Frankfurcie  i Kolonji: Haasenstcin et Vogler i G. l ! 
Daube ; w H am b u rg u : Karoly et Liebmann. W W ar­
szawie: Reichmann i Frendler.  W P a ry żu :  C Adam 
Rne des saints Eeres 81 ’

Ogłoszenia przyjmuje się za opłata 6  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit)

Prywatna Korespondencja i nekrologi 13  ct. od w ierws/a.
Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazu. Pomieszkania, 

sklepy po 1  et. od wyrazu.

ie rai!
Lwów 25 stycnia.

O dbierzm y szerszej publiczności na  czas 
d łuższy ^oso b n o ść  przyglądania się musztrom 
wojskowym, korzystan ia  z dobrodziejstw  urzędu 
podatkowego i wj m iam  należytości, a po czę­
ści i loterji liczbowej, a podobuo mało kto za 
tęskui.

In acze jb y  się jed n ak  rzecz przedstaw iała, 
g dyby  ty lko  n a  k ilk a  dni św iat finansowy, h an ­
dlowy, dzienniitarsKi. u rzędy 1 poszczególne ro ­
dziny pozbawione b y ły , korzystan ia  z kolei, po­
czty i telegrafu. . . .

A jed n ak  rząd  nie w yposaża tej ostatniej 
insty tucji t. j. poczty i telegrafu, jakko lw iek  rok 
rocznie p e ^ n e  spore, miljonowc zyski przynosi 
tak , jak  tego interes w ym aga.

K to nie wie, jakiego fizycznego i m oralnego 
w ysiłku c ię ż k i ahmLa pocztow a w ym aga, ten nie 
Pujmie też, ile to rąk  wśród dnia i w nocy w 
b iurach, w agouach kolejow ych, p rzy apara tach  
p racuje .by  publiczność przyszła  w rych łe  posia­
danie swej korespondencji — ten nie pojmie tak ­
że, ile czerstwego zarow m , c ia ła  1 um ysłu p rzed ­
wcześnie się starga a mimo tego za ową żm u­
dną, uczciw ą i p e łną  odpowiedzialności służbę, 
obecnie nad  w yraz nisko byw a w ynagradzaną.

D ziś od w-stępująeych do u rzędu  pocztowego 
w ym agane są  studja praw nicze, a już  co n a j­
mniej świ dectwo dojrzałości. N astępnie b iedny 
p rak ty k an t musi sk ładać  egzam ina fachowe, (k tó ­
re  nawiasem  powiedziawszy, są bardzo trudne i 
w ym agają wiele p racy ) — i po k ilk u  la tach  do­
b ija  się nareszcie J 1. rangi. N a tej jedenastej 
randze czeka 10— 15 lat, nim  przejdzie do 10 
k lasy  dyet, a potem  — potem zw ykle kończy 
swoją k a rje rę  pocztową, gdyż na 1.00 u rzęd n i­
ków  X . rangi p rzy p ad a  zaledw ie 3 z IX .!

U rzędnicy innych insty tucyj państwowych 
p j  10, najdalej 12 la tach  służby, dochodzą do IX . 
k lasy  dyet, a pocztowi ? — Ci potrzebują naj- 
mniej 25— 30 lat służby, ab y  się tej rangi d o b ić !

W szystkie praw ie państw a europejskie, jak 
F ran c ja , N iem cy uznały  potrzebę pole­

pszenia b y tu  urzędników  pocztowych i te leg ra­
ficznych. To też w tych państw ach  urzędnik 
co 3 lub 4 la ta  posuwa się do wyższej klasy. 
Ju ż  w drugiej połowie m onarrh ji w W ęgrzech,

wi-Uża—mwinioł*
Bzy, nie zrobiono dotychczas nic
a  m c, aby chociaż trochę polepszyć by t mate- 
rja ln y  Urzędnika pocztowego. A przecież urzę­
dnicy instytucji, k tó ra  p rzy n o ń  państw u 6 —8 mi- 
ljonów czystego zysku, m ają w szelkie prawo, 
ab y  im b y t polepszono!

W  żadnej instytucji u rzędn ik  nie m a ty le 
odpowiedzialności ty le  żmudne] i ciężkiej p racy , 
co przy  poczcie, gdzie dzień i noc p raca  nie 
ustaje. P raca  ta  nie zm niejsza się, lecz przeci­
w nie staje się rok rocznie uciążliwszą, bo rok 
rocznie ruch handlow y i przem ysłow y się zw ię­
ksza, a to najbardziej odczuw a urzędnik  poczto­
wy i telegraficzny.

D la  tego też urzędnicy  poczt i telegrafów 
całej m onarehji, ogólną drożyżną zniewoleni, po­
stanowili wnieść w przyszłej kadencji rad y  p ań ­
stw a petycję celem polepszeni* ich bytu , k tórą  
81S w następujących  czterech punktuch  s tre szcza :

1 • Zniżenie la t służby  na 35.
2. Podzielenie ostatnich trzech  k las dyet na 

równe trzy  części.
U dzielanie tym  trzem  klasom  dodatku  o- 

sobistegu w rocznej kwocie 120 zł.
U D la X . k lasy  podwyższenie pięciolecia z 

b0 zł. na  100 zł.
Zw ażyw szy, że los funkcjonarjuszy tej insty ­

tucji całą  z nią styczność m ającą publiczność zaj- 
ntywać powinien, że od by tu  tychże i sprawowa- 
nie obowiązków zależeć winno, zdaje nam  sie na 
c®asie przypom nieć 'szan. członkom  rad y  państwa, 
k tórzy  przecież powinni być rzecznikam i całej 
ludności w obec rządu, by się prośbą funkcjo­
narjuszy poczty i telegrafu  gorąco zajęli, i słu 
szue ich żądunia z cafym  naciskiem  poparli, czem 
dadzą dowód, że poważne głosy świata finanso­
wego handlowego i ogółu publiczności należycie 
pojąć i przedstaw ić potrafią.

Moskiswska „słowiańskość”.
W  ostatnich czasach dziennikarstw o rosyj­

skie zajm uje się dosyć skw apliw ie spraw am i, do- 
tycząceini polskiej i rusińskiej narodowości, nie 
mogąc zresztą, tej ostatniej p rzełknąć, bo publi­
cysta rosyjski gotów je s t wchodzić w u k ład y  ze 
wszystkim i, chętny jest do staw ianiania „złotych 
mostów" z Polakam i, naturaln ie  za nasze pienią­
dze, w strzym ałby  ■ się naw et na  jak iś  czas od 
Prześladowania żydów —  ale za nic w świecie
?>« uzna narodowości rusińskiej, czy tam  ruskiej, 
Jftko tak iej, a bkoro mowa o jej odrębności, za­
ty k a  uszy, albo drw i po prostu. „O hachoł", to 
je s t w Rosji nazw a dla Rusina, a język jego  na 
ty w a ja  c h a c h o l s k i ,  to je s t chłopski, staw ia­
j ą 0 go na równi z żydow skim  żargonem  pod 
względem gram atycznego wyrobienia. M a się rozu­
mieć tego rodzaju fakt, jak  rozbicie się w sejmie na­
szym  k lubu  rusińskiego i owo „pojednanie się“ Rusi 
nów z rządem  austrjackim , na dziennikarstw ie 
r 9syjskiem  zrobiło przygnębiające w rażenie, a z 
niego pop łynęły  różne rew elacje, uwagi, gorzkie 
w y ry ty ,  zarzu ty  i sobie, i rządowi, i społeczeń­
stwu rosyjskiem u za zbytnią powolność, b rak  
staranności w  politycznych k ierunkach  i nie po­
trzebne m askow anie oię.

P etersbu rsk i Swiet, gazeta codzienna, dość 
popularna z powodn swej taniości i odznaczająca 
się „szeroką natu rą" w spraw ach słowiańskich, 
w jednym  z  ostatnich num erów zajm uje się, wła-

wychodzi codziennie niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. Reklamy w rubryce Nadesłane 20 ct. od wiersza.

w arto o niniśnie Galicją. Ciekawy to a r t y k u ł  
pogadać. Swiet pow iada: ..

„W iększość m ieszkańców  w Austrji^ —- to 
Słowianie. W szyscy oni mniej, lub w ię c e jc ią ż ą  
do Rosji i p ragną wspólnego z nią życia _ ty m ­
czasem  u nas ta k  się na to zapatrują, ja k b y  
Słowianie austrjaccy  byli jak im |S cudzym i 
ludżm h Nasi dyplom aci zapewniają o tein, ze 
nad duszą człow ieka w ład zy - nie uia i że d u ­
chowe aspiracje nic znają ani państwowych, ani 
żadnych  granic. Co dąży  do złączenia, p ię  zej, 
czy później złączy  się —  trzeb a  tyD ° a ’
ab v  o-łączenie nastąpiło prawidłowo, a ni 
cznie Z a  czasów K atarzy n y  II, dla dogodzenia 
F ry derykow i II., zrobiono k ilka  ustępstw, za 
k tó re  długo jeszcze będziem y pokutować. .Jedną 
z nich by ł podział Polski, k tó ra  już dlft te&° ni,° 
b y ła  do dzielenia, g d y ż  p r ę d z e j ,  c z y  P ° ‘ 
ż n i e j  p o w i n n a  s i ę  b y ł a  c a ł a  z l a ć  z ô  
s j ą  b e z  ż a d n y c h  u s t ę p s t w  słowiańskie.) 
ziemi dla Niemców. W ted y  też oderwała się oa 
Rosji i poszła do A ustrji „ ru ssk a“ Galicja,, i po­
szła późnie oddzielną drogą od Rosji. eiaz, 
k ied y  u nas rzadke k iedy  mówi się już 0 Przy  ̂
łączen iu  galicyjskiej R usi do Rosji, o powrocie 
rodzonych dzieci do swego wspólnego gniazdu - 
w A ustrji jawnie i głośno, pod opieką austria ­
ckiego rządu  organizują galicy jską Ruś tak , aby 
ona sta ła  się źródłem  zamętów dla wielkiej Ro­
sji M y obawiam y się mówić o przyłączeniu o 
Rosji Galicji, tym czasem  w tej małej Galicji 
A ustriacy  rozw ijają propagandę, której ce em 
je s t oderw anie M ałorosji od Rosji. Naturulm , 
śmieszne, tego nie będzie i nie może by , 
samo istnienie tak ich  zakusów  zasługuje na uw gę. 
U krainofile prow adzą w G alicji taką propagan ę. 
na  k tó rą  z Wińcie należy  uwagę naszym  J1 
matom i politykom . G alicyjscy *kra1^  6 -m ° 
stoją odosobnieni —  odbierają om n istiukcje  z 
W iednia  i z zagranicy . Znany program  Rom ań­
czuka by ł niczem innem, ja k  tyłku nas ęps 
tego, co profesor O . Ogonowski powie z  ,, 
nowicie, żc żadna siła nie jest w s am  54
z ziem i 25-inil jonowego rusinskieg i nai o .
nic w statystyce, któ°rą sobie profesor u k ład a  po 
sw ojem u, ale w tern, że Rusinów uw aża za s a ­
m o i s t n y  naród nie p y ta ^ c  się mli o to, czy 
oni p ragną tej s a n i  o is  t  n o s ć  i. Rom ańczuk, 
Ogonowski i cała k lika w rzeszczą w Galicji o 
oswobodzeniu Rusinów z pod k u u t a  ^ p rz y łą ­
czenia ich do A ustrji, Pow iedział poseł W  icliraa- 
nin (W aahnianin  posłem  nie jest. P n y p . red ), 
żo A ustrja  pow inna się zrobić słow iańską i sta­
nąć przeciw ko despotyzm owi praw osław nej R > 
s.ji, a w tedy po stronie A ustrji staną i ci Rusinfj 
k tórych  Rosja g n i e  c i e. T ak ie  rzeczy  mówił 
W achn ian in  w obec rządowego kom isarza. Cała 
ta  w alka nie m iałaby  dla Rosji żaduego znacze­
nia, g d yby  nie to, że za ukrainofilam i stoi rząd 
austrjack i z żandarm am i przeciw ko s t a r o r u s -  
s k i e j  partji, m ając bardzo szerokie wojenne 
p lany . S tan rzeczy je s t tak i w Galicji, żo istnieją 
powody, k tóre powinny skłonić rząd  rosyjski J°  
żądania kategoryczny  cli w y jaśn ień  od rządu aU" 
strjaekiego." T y le  Swiet.

Oczywiście niepodobna odpowiadać ani S w a­
towi, ani innym  pismom rosyjskim  na to, c° 
je s t naciągnięte i co w prost niezgodne z prawdą, 
a oparte na zupełnej nieznajom ości tutejszych 
stosunków —  ale godzi się  ̂ zapy tać  redaktorów  
Święta, dlaczego to „samoistność 1 narodu rusifl- 
skiego, ruskiego, czy m ałorosyjskiego tak  prze­
raża  polityków rosyjskich, jeżeli są pewni, że ci 
Rusini, k tórzy  są pod rządem  rosyjskim , tej „sa- 
moistności" nie chcą a ci, którzy m ieszkają 
w Galicji, czekają tylko spisobnej chwili, aby 
powrócić do wspólnego gniazda . Rola „sło­
w iańskiej" Rosji, której św .e t je s t gorącym  rze­
cznikiem  i tak , ja k  on ją  pojmuje, je s t właściwie 
m o s k a l o ż e r s t w e m ,  bo Rosji nie idzie o to, 
aby  narody słowiańskie oswobodzały się od tu ­
reckiego i niem ieckiego jarzm a, tęcz  o tu, aby 
je pogłaskaw szy, pokarm iw szy t -ocbę, sam a poł­
knęła , a jak  się nic dadzą głaskać, o zre za 
żyw a i gębę z ki wi  słowiańskiej obcieia ino na 
frazesam i słowiańskiej melancholji, J a ? 0 a ’ 
śnie robią politycy słowiańscy w Rosji. te
mówi, żc nie trzeba  było- daw ać Niemco p 
kaw ale Polski, bo ona cala „zlać się powinna 
z Rosją". K to ją  m iał „zlać" ? T yjM 1 ma się 
rozumieć do tego „zlania" politycy losyjscy  
mieli i m ają. ty lko  Polska do tego ty g a 
nigdy sam a nie pójdzie, a Rosja prędzej od ai 
łoczności słowiańskiej i niesłowiańskiej P? ,n,ic
aniżeli znajdzie w sobie tyle sity, żeby Polskę 
w pakow ać do tyg la  i „zlać“ ją  z sobą •• I® s£ł

„U iise re  F o ie n .“

tak ie  same m rzonki, jak  s ł o w i a ń s k i e  p a  s wu,
oprawione wr ram y m oskiewskiego despo yzm
i jakiejś tam  ku ltu ry  rosyjskiej, od której u z 
skóra pękp... Rosjanie właściwie w fe oniau 
szczyżnie są w ychrztam i, co zresztą mniejsza y 
by ło , ale uderzyć musi każdego myślącego °z 
w ieka p ły tk a  zachłanność i wszelki niem a^ i 
szerszych ludzkościowycli poglądów u iosyjSvici 
nic ju ż  polityków, bo to są ludzie sytuacji, a e 
u niezaw isłych rosyjskich publicystów,  ̂ lz y 
tępienie narodów słow iańskich uw ażają za i®zuin 
polityczny i zdaje im się, że pracują na  ̂ aw ę 
i pożytek Rosji, a oni po prostu podcinają je j 
zdrowe i naturalne siły, zanieczyszczają u ew , 
rozdm uchują w społeczeństwie zwierzęce ins yn- 
k ta , zaprzepaszczają w niem szlachetne poiyy-y 
i ludzkie ideały  i n. p. w głupiej) nę znej,  ̂ ni 
kczem nej w alce z Polakam i zużywają naprożno 
siły, k tóre, skierow ane w inną stronę, w ydałyby  
błogie owoce dla jednej i drugiej narodowości... 
D ziennikarstw o rosyjskie, z m ałym  w yjątkiem , 
je s t gorsze, ja k  rząd  rosyjski, bo ono^ go 
podbudza, podjudza, prowokuje, a w tępieniu 
tego, co ludzkie i szlachetne, daje rad y  i w ska­
zówki. wobec których zawstydziłby7 się k a t po­
spolity...

O sławiony ze swego polakożerstw a organ 
k lery  kałów  protestanckich i junkrów  pruskich, 
K roi(0 Zltj. zasm akow ała sobie w ostatnim czasie 
w nas Polakach. T eraz znowu czy*imy a rty k u ł 
w stępny, d ługi a spokojny, w którym zowie nas 
l Tn$ęre Polew, o nic jednem  odzywa się z uzna­
niem, a choć naturalnie z długiego naw yknien ia  
1 tendencji bez zarzutu i przyg»r,y zakończyć 
n*e może, to i w tein przecież p°przestaje  naITIfLit a rv» V _ i 1 n o. 11 _ _ # *m ałem , bo w y tyka nam  ty lko  odosobnienie się 
°o  Niemców, z jakiejś uk ry te j n icprzy jaźnej
my sli w odwodzie. Na łaskaw e usposobienie dla 
nas n aProw adziło K rcvz  Z tg. to spostrzeżenie, żc 
zespoliliśtoy teraz  siły do zbiorowego odporu  no­
w inek socjalistycznych, że czynimy fy z jednom yśl- 
noscią w szystkich stanów, k tóra p'j(mo tory sów 
P i s k i c h  w zadziw ienie w praw ia. . ^ ' 9C w ylicza 

a r^ st°k rac ję  polską po uiej inne stany 
” 3? ^ c l i  nazwisk, k tóre  międty podpisanym i 
po zaProszenia na wiec pozn»^®kl zuajdujc. 

lęc pochw ał tak im  zabiegom n*e szczędzi, a 
, . . . Dl? unosi się aż do zachęty, abyśm y 

chodzili d rogą K a r jla  M a r c i n o w s k i e g o ;  
organiczną pra()ą nad dobrem  ^łasnem  za ty m
PlZ^|..,a, eiu, sami siebie i k ra j dźw'Sa ^-

ooy o by ł p rzypuszczał prfc' a M ^ u  la ty  
-  woła D zitn . że pfs^o to przyzna,
iż s ą ja c y s  „Polacy" w granicach P m s iR z e s z y   ̂
Mówiło się, jeżeli bardzo względnie i łaskaw ie,
t°  o Preussen polnischer Zunge, j»k P ° .J 'zerka- 
wskim i K atkow ie, móWi się o prtyw islanskim  
k ra ju  A  cóż d o p ie c  powiedzie* 0 Postawieniu 
p rac K arola M .rciukow skicgo  A  w ^ r  k tó ry  się 
do naśladow ania poleca d |  gię * tom łączy  owe 
lo w arzy stw o  pomoc nt u Lw ej- .* któr,og° 1 
gw ałt w ypędzało  się nauczyCiel1 } w szelkich u- 
rzędm ków  Polaków  V Cóż mówi* dal?J 0 drugim  
tak im  p rzy k ład z ie , równieś w artyku le  K re my i  i j ru  wniez i .
Ztg. podnoszcnym i od pMwar®  h r - R a c z y  n-
s k im , który śmiał naw>t nrzF uroczystości k o­
ronacyjnej odezwać An KrydelT ka Wilhelma 
IV . w Królewcu, 0 z a g w a r a n ^ e sł^ em k l°' 
lewskiein prawa Pol.fków i icl nar°dowości, a 
następnie przez wyko“  aaie fak mocno upośle­
dzone? Ale wiemy, te *  a j a n t a r !

Inna w praw dzie kwestflł °a  ja  długo po­
trw ają zmiany w tym  kierŁifc;u ale zaznacza się
tu fakt, jaki jest obecnie. ^ ‘?ęzX.nty owszem, 
żc. h r m s  Arg. ma szćzere że przyszła
wreszcie do przekonania, i* c z a s y  w y  n a r a- 
d a w i a n i a  m i n ę ł y  U ie ?  o w r o t n i e, iż 
wszelkie usiłowania w tym k*orunk» są nie tyl­
ko zdrożne i gr 1  a l e  płonne i szkodliwe, 
marnujące sity, obarzaj ,ce nieszczęśliwą ofiarę 
tych zabiegÓWi demora[lZujące narzędzia tego sy ­
stemu i niczcZąCe w skutkach kra] i wszystkich  
jego mieszkańców. W ie r z y ć  dalej, żc K n u z  
Ztg. widzi już, czeg0 inni me. widzą jeszcze, aie 
ujrzeć muszą prQdzej ety P<^niej, że zawracać 
trzeba zapędzonybh i usunąć wszystko antipol- 
skie a wrócić do równości w obec prawa i mie­
rzyć wsZy stkicb jedną miom. odwłoka powie- 
kszy bmdę, która więcej może dotknąć Niemców  
m Polaków. Polacy bowiem, rzecz widoczna, 
wyrośli mż no ttóra su; konmezniewyrośli już na gjł z którą się koniecznie liczyć 
trzeba, z tak ą , ja k ą  je  t, a k tora  coraz więcej 
będzm się ro z w ija ła /ja k  r0ZW1Ja w szystko  z 
porządkiem  bożym  zgodnie i przez to żyw otne,
a W pewne. . , ,

Jeże li K r e u j  Ztq. -  PlSze daleJ I )s - Poen. 
— żąda od nas zbycia się teg° o d o s o b u i e n i a  
od N i e m c ó w ,  któro nam zawsze w y ty k a , a 
wy tyka  z poaąd Zaniem o jakieś tajonc wrogie za- 
m iary, natenczas niech zechce posłuchać naszej 
odpowiedzi. j est iQ Opowiedz nie jednego ty l 
ko Polaka, a ]bo pisma p0lskicg°, F e z  odpowiedź 
polska w ogóie> szc^era i . be^ szelk iej u k ry te j 
myśli w odwodzie Niech się Kreuz Z tg . i w szy­
scy Niem cy zb • jpiei-w posądzania nas o
skryte, tajoafe a ^  myśli i zam iary. T ych
m y me m am y, b j  e wcale me potrzebne i na 
m c przydatne. U w ierrcie pan0wic w to- a od- , w arzcie r — . ~ '  +
razu stanie wam Kje nasze postępowanie, naw et
nasze obosobaienie we wszy^kif m j asŁe> .iak

dalej tego mylnego
słońce.

/b ą d ź c ie  8ię Danowie - " m
zdania, że n as t r Zel,a niemcsJ ć> bo teS° me 
potrzeba w cale, to - aa>mc dobrego , naw et 
wam sam ym  i p ań stw ?*  nie ob^ci i obrócić nie 
może. Z astanów cie sie’ ad tem dobrze, a uzna­
cie praw dę tę sami, w iec nic tŁ nie P rzem y  
ku  dowodzeniu. ^

]W y  U-egdyś czasy w których Polacy nie 
żyli w tak iem odosobnieniu d® W tem  b j ł a  Za' 

Die, Polaków  lecz6 ^  ó w c z e s n y c h  
N i e m c ó w  i d ą ^ o4ci ań&lw». ^ ie chciano nas

•iec  orlin.ć i WV«iraeĆ n a “  m ° w y  1niem czyć, a więc odjąć i wy**--. •> -
narodowości, nie groi  ło nam ^ c, V™™ styka-
IUP S1(ł z N iem cam i to niebczpi®szei.,stwo’ w ,ęC po 
coż mieliśmy chronić się z a m k n ą łe m  w sobie ?

D zisiaj wy się zmienili*0*0; K ażdy  z was 
UWąża się za apostoła germanizacji, każdy  się 
czuje pow-ołanym do spełniania e .‘ aas teJ m *sji, 
h istorycznej i ku lturnej w swojem rozum ieniu. 
K ażd y  z was p rz y k ła d a  rękę d° ’vynaradaw ia-
jące j polityki germ anizacyjnej r7̂ dU, każd y  p0 
litykę tę pochw ala od kasowania fi l->kiego napisu 
na drogoskazie, aż do wywłaszczania^ nas przez 
komisję kolonizacyjną. prźessło to ju ż  ti wielu 
z was w sport, w dobry  ton i niostety naw et w 
patrjo tyzm . Na to m y z bóleto serca patrzym y  
i p łak ać  nam  potrzebaby  nie nad nami, ale nad 
wami, wierzajcie, nad  wami, bo boli każdego 
szlachetnego człow ieka podobne zboczenie u in­
nych ludzi, stw orzonych przecież do uznania p r a ­
wdy. W ięc my do was chyba wołać możemy, 
ja k  w bajce, do psotnych d s ie c i .

Przestańcie, bo źle się baw icie:
D la was to je s t zabaw ką, imm chodzi o życie.

Z prowincji,
B0ii0r0dczany 23. stycznia, i Obchód narodo- 

fty.) Wczoraj, jako w 28. rocznicę powstania z roku 
18i>3 odbyło się, za staraniem ludzi dobrej woli, 
w kościele (>u. Dominikanów uroczyste żałobne na- 
bożeustwo za poległych braci. Mszę «w. i patrjoty- 
ozno. kazanie wygłosi!' wymownemi u?ty ks. Sadlejski. 
Katatalk byl majestatycznie wzniesiony i oświeilony.

'jJ.tyOroiijSbj- rozmaitego rodzaju bronią i zielenią. 
Kościół był przeptłniony mieszczaństwem i licznie ze­
braną inteligencją. Szczególniej panie nasze stawiły 
się w komplecie. Tak w czasie nabożeństwa, jakoież 
po takowem, chór męski odśpiewał nader udatnie 
kilki patrjotycznyeli pleśni.

Rzeszów 19. stycznia. (Rzeszowskie złoto. — 
Teatr cm atirsk i. —  N owa gazeta rzeszowska.) 
Dawniej słynęło nasze miasto z wyrobów, znanych 
w świecie handlowym pod nazwą „Rzeszowskie zło­
to". Wyroby te już dawno przestały istnieć i zda­
wało się, że razem z niemi znikła też i sława na. 
szego grodu. Temu atoli zadaje kłam obwieszczenie, 
oznaczone liczbą noworoczną, którem magistrat miasta 
Rzeszowa oznajmia, „że dla w y g o d y  P. T. tutej­
szych mieszkańców, k t ó r z y  n i e  s ą  w m o ż n o ś c i  
w y p e ł n i ć  p o p r a w n i e  kart oznajmienia spisu 
ludności, założono w magistracie biuro redakcyjne C )a  
w kiórem dotyczący u r z ę d n i k  za  o p ł a t ą  10 ct. 
od jednego egzemplarza potrzebną czynność załatwi.“
I odrazu znowu Eztazśw zasłynął! Podczas, gdy bo­
wiem wszystkie inne miasta galicyjskie, nawet miasta 
z nową ustawą gminną, obowiązuje ustawa, polług 
której do zaprowadzenia opłat, nienuleżących do ka- 
tegorji dodatków do podatków bezpośrednich, lub do 
podatku kousuuicyjnego, potrzebną j-s t ustawa krajo­
wa — magistrat tutejszy z łatwością przechodzi nad 
temi przepisami do porządku dziennego i nakłada na 
Lyeh mieszkańców miasta naszego, k t ó r z y  n i e  s ą  
w m o ż n o ś c i  w y p e ł n i ć  p o p r a w n i e  kart. oznaj­
mienia spisu ludności, skromną opłatę tylko 10 ct. 
za wy pełnienie rubryk k a ż d e g o  "arkusza spisu ludności

kwietny magistrat, powołany z ustawy do wy­
dawania świadectw o stosunkach majątkowych na­
szych mieszkańców, niezawodnie wie, a przynajmniej 
wiedzieć powinien, do której klasy ludności należą ci 
mieszkańcy, k t ó r z y  n i e  s ą  w m o ż n o ś c i  po 
p r a w n i e  w y p e ł n i ć  kart "oznajmienia spisu lu­
dności. My jesteśmy zdania, że do tej klasy ludności 
tiuejszęj należą ludzie, którym bardzo często brakuje 
10 ct. na sM lub wiązkę drzewa, dla których zatem 
wypełnienie kart oznajmienia przez fachowego urzę­
dnika magistratualnego jest wprawdz.e w y g o d ą ,  
ale wygodą bardzo kosztowną, bo dla nich wydatek 
na skromne wynagrodzenie lÓ ct., zwłaszcza w cza­
sie ciężkiej zimy,, jest dotkliwem uszczupleniem szczu­
płych i tak funduszów na najniezbędniejsze środki 
utrzymania.

Rzeezone obwieszczenie naszego magistratu zwró 
ciło na siebie uwagę i w rzeczy samej zasługuje na 
baczniejszą uwagę, abj w przyszłości podobnych 
obwieszczeń więcej nie wydawano.

Podczas, gdy magistrat stara się o wygody dla 
tej klasy tutejszych mieszkańców, która poprawnie 
pisać nie umie, zawiązało się, z iniejatywy tumjsaej 
młodzieży Towarzystw* teatru amatorskiego. W 80 
botę 3. bm. przedstawiono „Na wędkę" - „Po 
stawie paryskiej", a popyt za biletami wstępu był 
tak wielki, że nazajutrz to sam o p rzed staw ien ie  po­
wtórzyć musiano- .. , ,

Jutro 20. b. m. zuown gniją komedję pod tytu­
łem : „Pan Onufry" i P o d e jrzan a  osoba

Dnia 24. b. m. zac™'0 tu wy°hodz,ć ty g o d n i
pod tytu łem : „Gazeta Rzeszowska.^

Brody 1 8 . s ty czn ia . („Będziecie pracowali w
—  Przedstawienie amatorskie.pocie czoła"... f

B a l pedagogiczny). I rzekło Towarzystwo pan : „Bę­
dziecie pracowali w pocie czoła nie dia powszedniego 
Chleba, ale dia zjednania sobie uznania płci pięknej 
i dla ocierania łez biednych." I któż oprze się pro­
śbie płci pięknej ? Tak, usłuchaliśmy i przybyliśmy 
liczuie na bal tegoż Towarzystwa, który się odbył 
dnia 17. bm. w sali, prześlicznie udekorowanej i ja­
śniejącej morzem świateł. Huczno i wesoło było, tań­
czyliśmy do upadłego aż do godziny 5. nad ranem 
Był to pierwszy bal w tym karnawale, to też danse- 
rowie^ uwijali się doskonale i nie dali danserkom od- 
poeząc Bal otworzono polonezem. W pierwszej parze 
szedł burmistrz p Witosławski z panie Adlofową, w 
drugiej p. dr. Orski z panią Jendlowa "itd. Do pier-' 
wszego kadryla stanęło 42 par, co na" stosunki br&dz- 
krn wiele znaczy. Mógłbym wymienić królowę baln 
i kilka pięknych mężatek, któreby mogły piastować
honorow y u rząd  nadw ornych pań przy boku krflowef 
ale z ła tw y ch  do zrozum ienia względów zamilknąć1  ̂ '-‘W UL u*uiuioui» o • u ■
wolę. Dodaję natom iast że dzielnie i *  w erw ą kierO' 
w ali tań cam i pp. O rski i Hawel. F a l ten po raz 
pierwszy św ietn ie w ypadł, a  wdzięczność 'halezy  się 
paniom  kom ite tow ym : Adlofowej, Janiszew skie], Jen- 
dlow ej, Orskiej Tyszkiewiczowej, W itosław skiej i in­
nym  — jednobym  tylko w ytknął, że, k to  ch c ia ł p rzy ­
bliżyć się do bufetu, to musiał dobrze obliczyć, czy 
m u w ystarczy, bo strasznie wysokie by ły  ceny. Do­
chód z balu  wynosi netto około 1 ^ 0  zł.

D nia 14. b* m- odbyło się, na dochód szkoły 
T ow arzystw a muzycznego, p rzedstaw ienie am atorskie. 
A m atoiow ie o d eg re li: „Q ui pro qu o “ Korzeniowskiego. 
Przedstaw ień '?  udało się w ybornie, żałow ać tylko ua- 
leży, że ł» wki by ły  praw ie puste. P rzestanki w ypeł­
n iła  orkiestra T ow arzystw a muzycznego ku  najlepsze­
m u *adowol m iu publiczności.

Bal pedagogiczny zapowiada się świetnie; wy­
biera się nań —  jak słyszałem —  cała „śmietanka" 
brodzka. Bal ten odbywa się pod protektoratem tutej­
szego marszałka powiatowego i posła na Sejm kra­
jowy, p. Oktawa Salego, a zaproszenie na gospodynie 
balu przyjęło przeszło 20 pań.

Przeoczyłem w korespondencji z dnia 30. gru­
dnia zr., iż takie p Papee, inżynier kolejowy, złożył 
3 zł. na rzecz Towarzystwa św. Wincentego a Paulo, 
zamiast rozesłania powinszowań noworocznych.

M O N I K A .
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Kalendarz. Poniedziałek (2 6 .) :  Polikarpa B.
Wschód słońca o godzinie 7. minut 44, zachód o !
godzinie 4. minut 44. -9  ,

Wadowckia lowarzystwo ochrony ziemi g.,
zamknęło rachunki pierwszego roku swego istnienia, g  ! 
p o w a ż n ą ,  j a k  n a  n a s z e  s t o s  u k i ,  l i c z b ą  g" 
1066 c z ł o n k ó w .  Obecnie przystąpili ze Lwowa ^  
do towarz. pp. : dr Bliziński Kazimierz, adwokat £
kcąjowy; Albin Solecki, kupiec; Podgórski Jńsef. V  
aptekarz; dr. Aaroai Kalina, prof. urn wen ; Szyj- 
kówski Władysław, właściciel drukarni; Najsarek *g 
Tomasz, restaurator; dr. Józef Weigel, lekarz; Hor- 
nung Karol, stolarz; Stanisław Mąjerski, prof. g im n .; 
Matyszkiewicz Wawrzyniec, 'upiec.) BromiljKi Jan, 
kupiec; dr. Longin Feigel, prof. uniweru ks Jan i 
Scopczyński, dyrektor szkoły wydz. żeńskiej; Gordon 
Jan, fabrykant musztardy i octu ; Kośnierski Dyonizy, ^  
dyrektor fabryki ikackiej; Proksch Franciszek Obry- 
stjan, ajent handlowy; dr. Taaeusz Krobieki, lekarz 
okręgowy m iejski; dp Aleksander Semkund, prof. s f
uniwers.; Kormung Jan, inżynier; Szeremeia Józef,
oficjał magistratu i dyrektor stu w irz. „Skała". ^

Towarzystwo to, na moey uchwały waln. zgro- -o, 
madzenia z r. z., na którem byli reprezentanci ludu S
prawie z całego kraju, gromadzi fundusz pamiątkowy *»,
100 letniej rocznicy nadania konstytucji *3. maja, ®
celem stworzenia t r z y p r o c e n t o w e  go kredytu dla ' , 
kupujących Gemię. FundaC|a te powstaje z datków 
jubileuszowych w kwocie najmuiej 2 zł., z darów 
dobrowolnej wysokości, drobnych składek i sipisów.

Piloty lilOdtll pod Wawelem zostaną ostatecznie
za dni parę wysadzone. Starostwo zastrzegać, aby pi- '
loty tak zostały wysadzone, iżby nie pozostały ic n . o-
częśei w łożysku Wisły i nie narażały następnie ga- 
larów na rozbicie. Wojskowość, oprócz rozsad:,urna ■
pilotów, skorzysta także ze sposobności, oby wykonie ^  
inne jeszcze ćwiczeniu wojskowe. Mianowicie, na dnie 
Wisły leżą tuż koło mostu zatopione galary które 
się rozbiły o przęsła mostowe. Otóż wydobycia tych 2. 
części galarów ma dokonać także inzynierja woj- ^  
skowa. 2,

na komorze w Alekssndrowie zaszły dość wa- ~  
żne zmiany w pepsonaIu nrzędniczym. Dyrektor ko- s= 
mory, rz. r. st. N. P. Bogosławski, przeniesiony zo- f  
stał' ma takąż posadę dc Wołoezysk : dyrektor zaś f7"
komory wołoezyskiej, Własow, przybył na jego miej- S 
sce; naczelnik telegrafu, A. Bether, zajął posadę po­
mocnika 3 ki. kantoru poczfowo-tclegratiezneg* w 
Kaliszu, jego zaś miejsc* objął pomocnik kantoru po- 
cztowo-telegraficznego w Kaliszu, Szm idt; spodzie­
wane są jeszcze dalsze zmiany. T

Z Królestwa Polskiego. Władie «:°8j ^ ie ^
z obawy przed powodzią w ra*ia MgW t
zarządziły między Korczy.iem » /JŁ  k*
staeyj obserwacyjnych i rotunlrowyA. w eh y
wielkich pontonach ratnnrowych Przeciętna g ruboś: ^  
lodu wzdłuż całej tej W  wynosi 6o_ do iG cęnti- V  
metrów _  »  w ł  Krtkowem 48 do oo centimetiów. h- 

■Ot<”  i 1 l r r *) Donoszą z Vra* zawy : Radca *• 
komitetu 'i'. K Z., Ckarzyński, stara się o pozwo- . 
lenie na urządzenie w Warszawie zbiornika ścieśnio­
nego powietrza, które za odpowiednią opłatą byłoby £
dostarczane za pośrednictwem rur do warstatów dro­
bnych rękodzielników i służyłoby za motor do poru- ► 
szania warstatów. Przedsiębiorca zamimza urządzić h  
całą rzecz według systemu przyjętego i bardzo roz- ^
powszeennionego w Paryżu. Magistrat, zanim wyda„ [
pozwolenie, odniósł się do zarządu m. Paryża z prośbą* L 
o zakomunikowanie szczegółów o owym systemie i o f  
warunkach umowy z przedsiębiorcą tamtejszym. Scie J  
śnione powietrze, jako motor, ma pierwszeństwo przed 
gazem, gdyż wyklucza wypadki wybuchu i wentyluje *  
warsfity, wprowadzając do nich znaezną ilość świe- 
żego powietrza, czerpanego za miastem. , ^

Na popieranie niemczyzny w 1‘rusach Zacho- c5
dnieli, wr . ](s. 1’oznańskiem i w obwodzie ręjencji 
opolskiej zażądano w etacie na rok 18?l/-J3^naczn.ej- «  
szej sumy —  |,0 500.000 marek —  głównie tó-PU- & 
dowę szkół.

Śnieżyce. Zima obecna należy «• ludcftnejszycn ^
jakie panowały w Europ.e od la t ^
silnych mrozach donoszą naw et * .0 -° *c’ . 
mróz znany był tylko z opow iadań Śniegi olbrzymie 
spadły w całych N iem czech, Austrji, Niderlandach, 
Fraooji, Szwajcarjij we WłoBZ6ehł w Hlszpanji, a Tia- 
wet w Algierze. Ostatnie telegramy donoszą znów, że 
we Francj- i w Neapolu, w skutek silnych mrozów, 
zmarzło kilku osób. Na Rodanie jeżdżą sankam i; je­
zioru Bodeńskie zamarzło, co zdarza się rzadko; port ^  
w Tulonie pokrył się lodem, eo nie zdarzyło się ni- 61 
gdy przedtem. Z Ł iragossy, w Hiszpanji, telegrafują, g  
iż tamie termometr wskazywał onęgdaj — 14r. g

Statystyka zbrodni. Donoszą z Paryża: Staty- g  
styka urzędowa, ogłoszona obecnie, wykazuje z górą 5  
17.000 przestępstw różnego rodzaju i zbrodni, speł- v  
nionych w Paryżu w ciągu ubiegłego roku 1890.

nats
Spełniono między innemi 30 zabójstw (assassi- 5  

ts), 39 morderstw (mentres), 3 ojcobójstwa, 2
otrucia, 44 dzieciobójstwa, 4212 wypadków pobicia 
i zranienia, 25 podpaleń, 153 czynów przemocy, 80 
zamachów przeciw obyczajom, 458 kradzieży (vo1l 
4 'ialifićs) i 11.862 pizestępstw zwykłych (delits sim- 
ples).

Nie te cyfry jednak są tyle przerażające ile oko­
liczność, że z ogólnej liczby przestępców i zbrodniarzy 
n a jw ięk sza  ich część liczyła 15 do 20 lat wieku. 
Dwa razy więcej jest przestępców liczących 15 do 20 
lat wieku, niż tych co mają lat 20 do 40.

Jestto objaw tak zdumiewający, żc niewątpliwie 
wywoła komentarze i zwróci uwagę opinji publicznej 
w sposób najpoważniejszy. Ale jakże 10 smutna wróżba 
w tych cyfrach się mieści...

Z Samary do Paryża trójką. Dzienniki pary­
skie i petersburskie donoszą o zakładzie, który miał 
stanąć między pewnym Anglikiem a Rosjaninem, 
p. Ennatskim. Ten ostatni podjął się odbyć w 80 
dni podróż z Samary do Paryża „trójką" mockiewską, 
bez przep-zęgama koni. Cena zakładu wynosi 20.000 
rubli. Podróż rozpoczęła się 15. listopada; po dniach
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gięeamesięoiu p. Ennatski przyjechał do Kijowa, prze­
bywszy przeszło .1900 kilometrów, czyli dziennie 
około 00 wiorst. Konie były zupełnie zdrowe i silne. 
Ażeby mniej cierpiały od zimna, podróżnik stale wy­
rusza w diogę o godzinie 8. rano i jedzie jednym 
prawie ciągiem do 5. wieczorem Po przybyciu na 
stację nocną, konie nacierać kaie alkoholem. Podróż 
odbyła się dotychczas szczęśliwie, raz tylko gonili 
śmiałego sportsmana chłopi moskiewscy, chcąc go 
zrabować, ale im się wymknął fortelem, mówiąc, że 
za nim idzie oddział ko aków. Pod Kijowem zaś 
wózek się rozbił, przyczem podróżnik potłukt sobie 
nogę. tak, że musiał na kilka dni przerwać jazdę. 
Marszr-ita oznaczona ty ła  dalej przez Żytomierz, No 
wogród wołyński, Ruwno, Dubno. Brody, Jarosław, 
Kraków, Drezno, Frankfurt, Luksemburg i Reims.

Bezwyznaniowcy ruscy. Przed kilku dniami 
donieśliśmy za D ih tn ,  że wszyscy ruscy mieszkańcy 
wsi Uszni w arkuszach konskrypcyjnyeh zapisali się 
jako bezwyznaniowcy, a to z powodu sprawy konku­
rencyjnej. Obecnie podaje D .lo  obszerny wywód taj 
sprawy, która juz jest załatwioną, gdyż starosta zło- 
czcwski p. Płaźek wyjechał do Uszni i dzięki jego 
taktownemu postąpieniu, parafianie uszniańscy popra­
wili aikusze kouskrypcyjne, w których się zapisali 
jako bezwyznaniowcy, i zapisali się teraz jako greko­
katolicy. Cała ta histcrja jest wielce pouczająca w 
sprawie konkurencyjnej, która u nas jakoś nie może 
na właiciwe przez nową odpowiednią ustawę krajową 
wejść tory. Okolicznościowo ncjeiekawszem jest, co 
donosi D iło , że zapytani, kto im doradzał przerzuce­
nia się na bezwyznaniowość, odpowiedzieli: ,.Tak wy­
czytaliśmy w jednej książce. Zapytano ich dalej : 
„A czy nie wstyd wam wyrzekać się wiary ojców?“ 
Oni na t o : „Nie, my w sercu trzymamy się swojej 
wiary, a jeżeli wszyscy przechodzimy na „beznanio- 
wośóu, ta dlatego, abyśmy, wracając nazaćl do tej 
wiary, w yrotili sobie prawo i do Sassowa konkuren­
cji nadal nie płacili"-

PogrzeD br. Hausmana odbył sią bardzo uro­
czyście i ostentacyjnie, bo z honorami wojskowymi. 
Godnem jednak podziwienia jest, że delegaci od im- 
por ałistów postępowali przy karawanie z ehorągwia- 
ILi- trójkolorowomi. których szczyt zdobiły złote orły 
cesarskie, przysłonięte krepą Dziwiono &ię temu 
ogromnie, albowiem orły cesarskie są zakazane i od 
lat dwudziestu ulice Paryża ich nie oglądały. Dzi- 
wiouo się zatem i lozpytywano konstablów, c<f to z 
upoważnienia władzy, czy bez upoważnienia. Konsta- 
ble odpowiadali że „le President l autoriseA  W

ski .  Ceny oznaczono następujące: Fotei zł. 2 ’50,
krzesła zł. 1'50, karty wstępu po zł. 1. Bilety zama­
wiać można w księearni pp. SeyfarJia i Cżajjło- 
wskiego, a w dzień koncertu przy kasie.

W sobotę 31. b. m. odbędzie się wieczorek 
z tańcami. Wstęp tylko z i zaproszeniami, które otrzy­
mać można w lokalu Stów. przy ulicy Mickiewicza 
1. 28. Lista otwarta do piątku 30. bm. wieczorem. 

Lwowski oddział Towarz. pedagog cznego.
urząd/,a w poście rb., podobnie jak i lat poprzednich, 
szereg odczytów publicznych na cele dobroczynne

W odszytach tych wezmą udział p p .; M. Bara­
nowski, B. Baranowski, dr. Głąbiński, dr. Gluziński. 
dr. Ostaszewski-Barański, Ramult, dr. Roszkowski, 
Szczepanowski, dr. Szpilman i Wszelaczyński.

Styki, wielkich rozmiarów płotno, „Dziady11, 
Wildstossera „Przyrządzenio deseru“.

oraz

Lwowska izba adwokatów.

sa­
mej rzeczy p Carnot pozwolił na te wystawę „em- 
blemes sódtieux,'‘ za jakie teraz orły cesarskie są 
uważane.

 >**0- —
Koncert. Otrzymujemy wiadomość, że znakomi­

tego gościa naszego, panią Aleksandrę Stromfeid- 
K l a m ż y ń s k ą ,  usłyszymy taicź; i to  po r a z  
j e d y n y ,  w sali koncertowej. Będzie to w piątek, 
dnia 30. bm. w salach kasyna miejskiego na kon­
cercie zasłużonego weterana śpiewaków naszych, p. 
Mieczysława K a m i ń s k i e g o

Pani Klamżyńska, przez łaskawy wzgląd dla 
awego stars/ego kolegi z Warszawy i Londynu, 
umjślDie odłożyła swój wyjazd, przyrzekając mu 
współudział w koncercie. Mianowicie odśpiewa wielką
A „ Aołnłniai n n a rr • T t f z n r i  / 7  i  / n , varję z ostatniej opery Bizeta: „7 pescatori di p>rl 
oraz maz :rek Szopina. Ponieważ oprócz pani KI., 
liczny zastęp artystów i artystek opery, a nawet 
d r a m a t u ,  uczestniczyć będzie w produkcja li tego 
wwezoru, więc rzecz naturalna, że koncert ton obudzą 
dzió już ogólne zajęcie wśród melomanów naszyciu 
Kierownictwo tegoż i układ objął reżyser p S k a l ­
if

Wiadomości literackie i artystyczne.
Opera. Jako Walentyna w „Hngenotaeh11 Mayer- 

beera, sprezentowała się nam wezuraj panna J  o d i e i. 
Jest to śpiewaczka o bardzo rozległym i silnym gło­
sie snpr.inowym, który z tego głównie względu wy­
jątkowym nazwaćby można.,, że rozporządza dużą skalą 
nisKieli tonów o brzmieniu prawie zdecydowanego 
altu. P . Jodiei włada nim umiejętnie, a intonuje czy­
sto i śmiało, co niezaprzeczenie l walifikuje ją  jako 
dobrą sopranistkę. Grę dramatyczną wczorajszej Wa­
lentyny, występującej pieŁ^szy .az w życiu pod nie­
bem o b e e m i w obec o b c e j  publiczności, krępo­
wała widocznie pewna trema, zupełnie zresztą zrozu­
miała, mimo to jednak i wczoraj już można było po­
znać,'że to nie debiutantka, stąpająca ocl niedawna 
aopioro po deskach scenicznych, ale obyta już z kin­
kietami teatralnemi śpiewaczka. Arcywymagająca pu­
bliczność nasza przyjęła pannę Jodiei woale przy­
chylnie i sądzimy, że dalsze jej debiuty podadzą spo­
sobność nam do bardziej szczegółowej i definitywnej 
oceny tej najnowszej akwizycji naszej opery, publi­
czności zaś do aplauzów — zapewne nie dla samej 
jeno kurtoazji.

Królową wieczora wczorajszego — nietyiko z ty­
tułu swej roli — była p. Klamżyńska. Powitana 
zaraz u wstępu na sceną, gromlcieini oklaskami, od­
tworzyła tak wspaniałą kreacjf — zarówno pod 
względem przepięknego śpiew u/ jak gry, owianej 
dziwnym wdziękiem i urokiem że jeśli kiedy, to 
wczoraj odczuwano żal do Mayerbeera, iż stosunkowo 
tak małą jeno partję wyznaczył śpiewaczce koloratu­
rowej w tej operze. Nie potrzebujemy chyba dodawać, 
iż teatr literalnie trząsł się od oklasków, któremi 
zachwycona publiczność darzyła z całego serca znako­
mitą rodaczkę naszą.

" Wysoce bohaterska partja Raula, ma w panu 
Warmucie —  rzecz prosta — wykonawcę doskona­
łego Tu dopiero może on rozwinąć w całej okaza­
łości bogaty zasób głosu swego i sztuki. Wyjątkowe 
wczoraj niedyspozycja lekka psuła najwidoczniej h u ­
mor artyście, mimo to jednak te ustępy, których 
audytorjum wyczekuje zawsze — jak to mówią — 
z sercem bijąeem, wyszły w interpretacji naszego 
śpiewaka ku całemu zadowoleniu słuchaczy.

Ze zwykłą werwą i zaletami artystycznc-mi wtó­
rowali tamtym solistom nieocenieni nasi śpiewacy pp. : 
J e r o m i n  i C h o d a k o w s k i ,  a p. K a s p r o w i ­
cz o w a  zebrała za pięknie odśpiewaną arję koloratu­
rową pazia (w I. akcie) poklask huczny i serdeczny.

Teatr był w całości zapełniony.
Z wystawy sztuk pięknych. W dalszym ciągu 

nadeszły na tutejszą wystawę obrazów, następujące 
nowości: profesora Cynka „Jan z Kęt nauczycielem
św. Kazimierza" ; Haimrotha „Brzeg lasu ; liornber-
gera „Spotkanie" ; Mańkowskiego „Portret kobiecy" ;

Lwów 24 stycznia.
(m.) P rz y  udziale 63 członków  odbyło się 

dziś o godzhiic 4. popołudniu W alne doroczne 
zgrom adzenie pod przew odnictw em  wice-prezy- 
den ta adw okata  dr. R  o i ń s k i e g  o, k tóry‘otwie­
rając  posiedzenie w ciepłych słowach, oddał 
cześć nieodżałow anej pamioci zm arłego niedawno 
prezesa dr. M aurycego K abatha.

Z porządku dziennego referent w ydziału  
adw okat dr. P® m i a n o  w s k i  przedstaw ił sp ra ­
wozdanie w ydziału  za rok  ubiegły, 0raz budżet 
na rok 1891. P rzy ję to  bez dyskusji.

N a s tę p n ie  a d w o k a t  dr. Robert C z a y k o -  
w s k i referow ał wniosek w y d z ia łu  w spraw ie
nowej ta ry fy  adw okackiej. W ydział wnosi, ażeby
przyjęcie niższego honorarjum , aniżeli to w ska­
zuje nowa tary fa , uw ażać j a k o  p o n i ż e n i e  
g o d n o ś c i  s t a n u  a d w o k a c k i e g o .

N ad tym  wnioskiem wywiązała się dłuższa 
dyskusja , uchw ały  jednak  stanowczej nie po­
wzięto. S praw a ta będzie przedmiotem obrad  
specjalnie ad hoc zwołać się mającego n ad zw y ­
czajnego W alnego zgromadzenia.

W dalszym  ci.jgu przystąpiono do wyborów. 
G łosujących było od. P r e z y d e n t e m  i z b y
w y b r a n y  z o s t a ł  o9 g ł o s a m i s ę d z i w y  
m e c e n a s  dr.  J a n  G z a y k o w s k i .

Pierwszym  wiceprezesem  wybrano 54 głosa­
mi dr. F m an u ela  Rolińskiego, drugim w icepreze­
sem 85 g łe sam / dr. H en ry k a  Gotlieba.

Dc w y  d z i a ł  u weszli pp. . B jejińsk i S tan i­
sław, Czaykow ski R obert, Czeszer Józef, Feiles 
E dw ard, G órecki H ładysław , Jekeles M aurycy, 
M całaehow^i Godzimir, Pomianowski A leksander, 
Popiel Juljusz-

P r o k u r a t o r e m  izby w ybrany został dr. 
M ałachowski Godzimir, pieiwszym zastępcą p ro ­
kuratora izby P Raabc Jakób, drugim  D ulęba 
W ładysław .

E g z a n i i B a t o r a  m,  wybrani p p . : B yk
Emil, Feles Edw ard, G órecki W ładysław , Got- 
tlieb H enryk, M e l i  a M aurycy, Kuczkiewicz Jan , 
M ałachowski &°dzimir, M ax H enryk, Ostro&yń-
ski W ładysław? P&jąk Józet, Stromenger Karol,
T il| Ernest.

R a d a  d y  s c y  p l i n a r  n a . Prezydentem  je ­
dnogłośnie w ybrany  dr. A dam  Horvath.

Członkami rady7 dyscyplinarnej w ybrani zo- 
PP-: B y k  Em il, Romanowski Erazm , Sro- 

■ -  Schaff Szymon, ; R0galsk; A je.

o P arn e lla  W samej Irlan d ji znacznie już pi zy- 
cicnia. W iększość obrała za  przyw ódcę Mr, 
Carthy ego, P arnell ignoruje je d n a k  ten  w yrok, 
w ystępując nadal w roli „niekoronow anego króla 
Irlan d ji “ T ak  np. przed k ilku  dniami rozesłał 
do w szystkich  posłów Irlandzk ich  w ezwanie, by 
stawili się punktualn ie  do obrad. Ja k i dalej o W t  
weźmie w aśń narodow a irlandzka, trudno prze­
w idyw ać. K onserw atystów  i unjonistów spotkać 
może m w ód w oczekiw aniach pomyślnego dla 
nich w yniku nowych wyborów. D otąd  p rzy n a j­
mniej trudno dopatrzyć się symptomów, k tóreby  
upraw niały  tę nadzieję. W  Jlartlepo le  np. przy 
uzupełniających w yborach do izby gmin zwy­
ciężył gladstonista F u r n e s s  w iększością 298 
głosów.

stali
kowski' Teofil, 
ksander.

;Zastępcaim PP- T a <leusz gołowij K a .
T T ATI 11 «r 1 v \T aILammaJ  I r _ *1

i H enrykroi Strem enfci', H en ry k  Natliansar.
Szydłowski. °

^ 9 Ż £ . m i  z a n f  a n i a w ybrano pp. jyrarcc_ 
lego Dziubińskiego, Józefa Czeszera i Teofila 
Srokowskiego. Posiedzenie skończyło się 0 o.0. 
dżinie wpół do 8- wieczorem.

Z Prowincji p o b y l i  adw okaci pp. Dawido- 
wiez ze Śniatyna, Schw eizer z Tłum acza, Gross 
z Brodów, S tauber z Kołomyi, G oldberg z So­
k a la  i Katzenellenbogen ze Stanisławowa.

Protokół pi-owaffżił adwokat dr. Zion.

polityczny.
P Z zaciekawieniem  oczekują przebiegu spra- 

irlandzkiej w angielskiej izbie amin. W alka

Telegramy „Dziennika Polskiego.1
Wiedeń 25. stycznia. A kcia  Rosji w B ułga 

rji nie je s t oderw anym  faktem , jestto  ty lko jedno 
ogniwo vv szeregu ostrożności, ja k ie  zaprow adzo­
no przeciw  nibilistom.

P o l i c j a  r o s y j s k a  z o s t a ł a  u w i a d o ­
m i o n ą  p r z e z  p o 1 i c j  c f  r  a n c u s k ą . że ni- 
biliści rosyjscy zam ierzają przypomnieć Rosji swo­
je  istnienie pow ażnym  zamachem m  c?.ra w dzie­
siątą rocznicę zamordowania cara Aleksandra II. 
(13. m arca 1881).

Policja francuska m iała naw et w skazać po- 
szlakowane osobistości. W sk u tek  tego zarządzono 
sały  szereg ostrożności. N ietyiko granice są ja k  
najpilniej strzeżone, ale także w pasie g ran i­
cznym  na obcych tery to ijach  znajdują się szpie­
dzy rosyjscy. T ajna  policja w ogniskach ruchu 
nihilistycznego została ogromnie wzmocnioną, a 
ponieważ w B ułgarji m ają być  tacy  poszlakowa- 
ni, p ’zeto rząd rosyjski i w tym  k ierunku  zarzą­
dził ostrożności. S praw a ta  nie grozi zresztą ż a ­
dnym  poważniejszym konfliktem  i tu sądzą, że 
stanie się nawet ona początkiem  zaw iązania 
z B u łgarją  dyplom atycznych stosunków. (?)

P o lic ja  f r a n c u s k a  p rz y r z e k ła  p o lic ji ro s y j­
sk ie j n a jg o r liw s z y  w sp ó łu d z ia ł.

Berlin 25. stycznia. D zienniki tutejsze do­
w iadują się, że żydzi rosyjscy zabrali się z całą 
energją do obrony przeciw eksterm inacyjnej po­
lityce rządu. W  dniu 17. b. m. odbyło się zgro­
m adzenie notablów żydow skich, którem u przew o­
dniczył rab in  z M oskwy, szczycący się poclio- 
dozniem od Lewitów, należący do t. z. biblijnej 
arystokracji żydowskiej. W  dłuższej przemowie 
w skazał na konieczność zebrania jak  największej 
ilości pieniędzy, celem pozyskania p rasy  i urzę­
dników. Z A n g l j i  s p o d z i e w a n y  j e s t  
b a r d z o  z n a c z n y  s u k u r s  p i e n i ę ż n y :  
obliczają s o na  blisko 709.900 ft. sterl. U chw a­
lono ca ły  szereg środków  ag itacy jnych , jak iem i 
z zagran icy  należałoby oddziaływ ać na  rząd  ro­
syjski.

Bukareszt 25. stycznia. R eszta m ilicji tery - 
torjalnej ma być niebaw em  zm nicniona w arm ję 
stałą. W  k ra ju  zostaną znacznie wzmocnione 
posterunki żandarm erii, k tóre  zastąpią dotyeheza

..........................   A
sową sfużbę „K aberanów 11 — civy>*ta ti^ wcieiw** 
zostaną do czynnych  pułków kawM erzytckiołr

Ilitrow e nie ma więcej p o w ió c ić ^ ^ ^  B u k a­
resztu  — z powodu słabości. W s $ 7 S ^ ^ \P :s h i*  
niemoskalofiskie życzą mu zdrowi*" -  
obcem niebem. Z aznaczyć także należy, 
ostatniej chwili zm ieniła się nieco sy tuacja  co d 
Rumunóv/ zagranicznych. Hitrowo chciał akcj _ 
tę skierow ać przeciw  W ęgrom  i na iazie mu 
się to udało. D ziś jed n ak  najpoważniejsze pisma 
w skazują, że Rum uni w B esarab ji daleko więcej 
są uciskani, i że tam  z protestem  zwróci 
raczej należy.

Lonoyn 25. stycznia. Mowa Salisbury’ego 
w ypow iedziana w dniu 21. b. m. w Cam bridge 
a skierow ana przeciw  duchowieństwu irlandzk  L 
mu, w yw ołała żyw y protest ze strony irlanc 
kiej p rasy . K onstatuje ona jednozgodr.ie, i e  du­
chowieństwo bynajm i iej me zdąża uo władzy 
ale stoi na  czele narodu, z którego w_, szło. D u 
cliowieństwo je s t m oralnym  przevrodnikiem lu d c  
i lud ten zawsze pójdzie za jego  głosem z ufno­
ścią i w iarą.

RZyHfi 25. stycznia. Ireden tystyczne dzienniki
uderzają  z zaciekłością n a  rząd  ausRjack" i ga­
binet ' Uaffego, za zam knięcie sejmu, k tó ry  u- 
cliwalił nagłość wniosku Dordiego.

N A D E SŁ A N E , 
i t r  f n t n g

s jakiojkolwiok fotograf ji a  i  d o  n a t u r a l n e j  w i e l k o ś ć )  
wjkomijc Ik:v s a łr r . iy  podob ieństw u . l t i&

K a l^ ła d
f o t e g r a h e  -r .j J. ii J jWOW

8 .

D r .  W e n a n t y  P i a s e c k i
właściciel i kierujący lekarz Zakładu wodoleczniczego n» 
Klemansówco w Zakopanora, bawiąc tej zimy we Jwowia, 
ordynuje w lazienkaei św. Anny przy ulicy Akademickiej 

od 5—0 godziny wieczorem. 1017

TEATR HR. SKARBKA.

Ifc  & S. & :

D rugi gościnny w ystęp panny  Krystyny JodHii, 
prim adonny oper włoskich.

A I D  A

Koncewicz
Łukaszewska
Jodiei

J erzyna 
Jerom in

Drobne ogłoszenia.
Odnies ien i*  r o z m a i t e

po !'/» centa od wyrazu.

Z g ro sttn U  rod tdresem  
prste restante

k a m i e n i c y  we Lwowie,
adi

S. K
£  poszukuje koncypient adwokacki.

]U'ÓW
62

N *
b a r n i A W M l  S U b ran ia  frakowe 

odczyszczą, odprasowu e — używane 
g a r n  tury,  spodDi?, narzutki ua nowe 
przerabia  n;ij taniej tira z. * J a h ło iiifc * ę 
k ra w ie c ,  S y k ^ t i s k i  8̂ _____________  64

M ° d  < a i a r k »

p n t r < ,  kost ium y redutowe, gukn e ba l)
_ we, fr»ki i l  p. t^Dio sprz.d ije  i 
j i  i j d *  Zakład J t t s z e z y s z y ^  e Lwowie.

S t r o t f l e l  f o r t r p l » u 6 w  j r z y ;m u je  
łrekawe sa m iw ie o i s ,  k tóre  w jk_nyw »

isk u»,:suinieuniej i uńieiętnie. Gmach
Te ktralt y dl. J u lia n  C u d z ie w ic .

Pu n n o  nsiolu iona w krawie'zyznie  
p ileca sie do sayeia i »  dema h pry- 

w*uiv h. Bliższe gz«zegóły w Aam ini  
■trec-ji „Diiennika".

U ” ! ? * ; . zajęcie, oraz korespondencję 
handlowa w eonein .ch popołudniowych.
Uferty vjd liV Z- Z' ”Dzie:lnik P o i^  41-

„  uzdoln iona  jako bieto 
™LieVba wielkiego m agazynu d ru g a  

młodsza, znajdą u m k s z  zenie  do ces. 
rosy jska  go (via Od»sa) warunki ud -ela 
■ ióro komig>we irereszczyd sh ieffo . 

K rakow ska  15. v ‘S

ń ls8J»zk an łsi i s k l e p y
po 1 cencie o i  wyrazu.

A P ^ rta m eilt na I. piętrze ,  sk ład a jący  
4  sie z 9 - t i t l  |» * przy a le in n

śriami,  z osobną k la tk ą  schodową do 
ogrzewania,  wodcc a g am i ,  ł a z i e n l ą  umy- 
w aln ią  p<łąc-zoią z wodociągami, terasą 
do pięknego ogródka, należącego w y łą ­
cznie  do tego ap a r tam e n tu  przy ulicy 
Braje-owskie j,  od 1. kwie tn ia  1891 r.  
5 ,  4 ,  p o k o j e  z przjnileżytośeiauil. 
S k l e p .  S l a j u i . - .  W o z o w n i ę .  
S k ł a d  na (jw ry wynajmuje Zarząd! 
realnośc i  E m i l a  B e r t .  m i l i o n a  B r a -  
je ra ,  w godzinach 9— 12. i 3 — 5.

Mężczyzna

Opera w 4. aktach, a w 7. obrazach J . V erdi'egc 
O S O B Y :

Król E g ip tu ...................................
A m neris jego córka . . . .
Aida, niew olnica z E tyopji ,
Ki dames, dowódca wojsk egip­

skich ...................................
Rumfis, arcykapłan  . . . .
Auionastro, król Etyopów i oj­

ciec A i d y ............................. Chodakowski
P o - ł a n i j c ....................................Łom ińsiń
K a p ł a n k a ....................................Kasprowiczowa
K apłani, kapłanki, dworzanie, żołnierze, urzędnicy 
dwom , n iew olący  i jeńcy  etiopscy, lud E g ip tu  etc- 
Rzecz dzieje się w Memfis i Tebach za czasów 

panow ania Faraonów .
■ ....

CHLOR Al w p e r e ł k a c h
Limousin, upokarza w Paryżu, rue Blanche, 2ftis

40 lat liczący, wzrostu wysokiego 
blondyn, posiadaiąey około 100 000; 
zł. w. a. m ajątku, życzy sobie pojąć 
za .małżonkę pannę w wieku 25 do i 
80 lat, zdrową piękną j gospodar- j  

ną, z m ajątkiem  równym swemu ,
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 

„ E r n e s t11 poste restante L w ó w .

Pp właścicielom dóbr więks ych,
którzy na zdani i morena polegać ze­
chcą. po'ecić mogę bardzo uczciwe­
go, "zilol ego i pracowitego rządcę 
którego jodynie dla braku odpowie­
dniej posady w dobrach admjnr-1 racji
mojej
mogę.

nie
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p o w i e r z o u y c n  pom iosc- ic  
A d a m  Nocl,

pełnomocnik  J W .  K a ro l i  
h r .  L anc io rońsk iego  w Kom arnie .

K O N I A K
! vieu Champagne, m a rk a : Non p lus  

ultra , prawdziwy francuski, pobudza­
jący  trawienie, wzmacniający osoby 
słabe i rekon/. alescentś w, rozsyłam 

I oclony 1 franco, pocztą za pobraniem 
i z{ 8 ’—  ®a 4-litrow e baryłki, lub 

W k o s z a c h  po 3 trzyćwiercilitrowe 
l flaszki po H. 1-80 ct. za flaszkę. 

P raw dziw y importowany prima
— B u mJ a m a j k a

po 7-50 beczułka; 1 75 flasz, ja k  wyżej. 
Znakumite słodkie

NATURALNE w in o  m a l a g ą

po 4-90 beczułka-, 1 2 5  flasz, ja k  wyżej.

I ł -  M a i ł i  w  T r y e ś c ł C

CKcuoBł nrasiunf

Syrop i P o llo s ta i  Wapna
pp. GKIMAULT ct C'«, Aptekarzy
Syrop ten powszechnie zaleca- 

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
spraw ia działanie w chorobach 
płuc i oskrzeli piersiowych', Uczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u sucftctntków; 
powstrzymuje krztuszenie si{ i za ­
noszenie w nieustannym kastaniu, 
tak rorpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem pg. 
em ir ń {  nocne ustaje, apetyt ztotfk- 
tza si{ i chory odzyzkaje szybko 
zd -owie.
SI La u w Psryiu, «, n ilu  TW,nne 

1 w głównych aptekuh.

Lwowie w ap tekach  pp, Mikola- 
[C-ha, WSwlórskiego, Ruckcra, Sklepić-4 IfAlnAfOs ki ego i Beisera.

D ziała jako siluy usypiający środek, zwłaszcza u osób wątłych 
|  osłabionych. Wywołany aen jest zwykle spokojny i pukrzepia- 
W y , p0 fetórym nie uczuwa się osłabienia. D oktor Gubler, profe- 
sor fakultetu mówi, że używa chloralu w perełkach przeciw 
k o l k o m  w ą t r o b y ,  n e r e k ,  m a c i c y ;  w c i e r p i e n i a c h  
r a k a ;  w p o d a g r  z e ,  r e u m a t y z m i e ,  w n e w r a l g j i  o p ł u -  
c n ®j, w k n r c z a c h  b o l e s n y c h ,  w s p a z m o w y m  k a -  
^Jslu j j j o k l u s A u .  Aby sprawić sen, potrzeba najwyżej zażyć 
2 gramy w jednogodzinnej przerwie.

Lwowie w aptekach pp. p_ Mikolascha, Wewiórskiego i Ruckera.

Rzil!|Ue j ik o  t i i » j ł® l , a ® * i ł » » j u l u b l « ń s 2 e z z a » p « c h 6 w  do chustek itd. są

L ° H S E G t l  „a 5 : ; iat S p e c j a l n o ś c i  w  p e r f u m i e :

O  N O W O Ś Ć  ! !

tf t  itoB eiw ar^ i.h n i L o n s s g o

- g  Ł i l a s  b L r n c .
g ę j j j l  d ’E s i> n g n e  (W eisser  F l ieder) .

Pizy z^tupLje i.ależy baezuie uważać na pełną firmę:

G U S T A W  L 0 H S E B E B 1 I N  
4 5  J a g erstr , 46.

, N a d w o rn y  p e r f u n te r .
N abyć  można W9 wszys tk ich  .epszysh perfum eriach  i sk ładach  

ga lanteryjnych, oraz aptekach A us tro-W ęgie r .  760

S A N T A L  d e  i m i d y . 633

Es=ncja z cytrynianu drzewa sandałowego z Bombay, najzu­
pełniej czyS(ai w kapsułkach zawarta, je s t znacznie skuteczniejszą 
aniżeli i  Jiubeba. Czyni niepotrzebnem  używa nie wszelkich
sz p ry co wan i w przeciągu dni trzech ulecza wszelkie najdole- 
gliwsze 1 .Najwięcej zastarzałe rzeżączki, nie utrudzając żołądka 
i nie udzielając nieprzyjemnej woni urynie.
SK ŁA D W  BARTKU , 8, UL. Y IY IE n s j e  I  W  G Ł Ó W N I C H  A P T E K A C H .

N A  . t l A R N A W A Ł !
K O S Z U L E  z przodami gładkiem i, pikowemi, fałdo- 

wanemi i haftowanemi.
U O Ł f l l E R Z E  i M A A K I E T Y  we wszystkich najmo­

dniejszych fasonach.
C H U S T K I  frakowe jedwabne i batystowe. 
K R A W A T Y  białe i K A P E L U S Z E  składane. 1076 

polecają po najniższych cenach

S. G A B R IE L  i J. C H L E B 0 W N IK
L W  O W, plac Halicki liczba 3.

B E L

sulcna i to jarów  wełnianycli m ofliiM
pod firmą :

m  W śtUCH i SY?
we Lw ow ie , Eyneh lic s la  33 .

R ek  z a ło ż e n ia  IE4I.
Poleca

Rlati-rje czarn e un frak ow e i sa lo n o w e  
u bran ia  tak zw a n e  C repe - K aingnrn  

a p re io w a n y  etc .
w ogrom nym  wyborze po bardzo 

przystępnych cenach.

Skie »iSfeiego T 1 B el« ra .FtekavŁ PP- Mikolascha, Wewiórskiego, Rueker
514

A M T 1 T  V N T \  I I  A ^ adeu artykuł toaleto*' 
P\ IN 1 11-^i—i * II /a*  zowąd pod względu

yrie ino/H ryw a li- 6 rv s5k tnalpłflW Y Izy ibrat0- 0osobv'5̂ ; Jenł,tf0 m-uia
* ANTILENTILIĄ. Środek ten otrzymany z ‘ 

w L-rótsiui czasie p i tg i ,  p la m y  w ątróbL-rótsiui czacie p n y i ,p t a m y  w ą tro b i  
c e r z e  ś w ie tn ą  b ia łość, śu ie io ść  i  delile

W  Łazienkach „Diany" p r z j  n ^ c «v  ^ v w i i © i  i e g °  1- ®  i s t n i e j ą  w s z e l k i e  m o ż l i w e  

obok ogrodu Jezuickiego f l s ł u n k i  w a n i e n

p o r c e la n o w a  1 z ł. 
m a rm u ro w a  9 0  ct. 
s z k l a u u a  7 0  c t .  
m ie d z ia n a  55 ct.

m o n o lito w a  5 5  c t . 
cy n k o w a  5 5  ct. 
ż e la z n a  4 0  c . .  
na*ln<lowa 15 nt.

.Masin u tw im ”  m  L w o w i e
v  n a r t e r i

ie; ul. Kalicka I. 13, Mlecarajwiększy wybór dywanów, kap, kccykćw, plaidów, bie izny systemu Jagera, kaloszy rosyjskich,
btt» • n a  I .  p ie tra* ,- li& llCbF lU O U y  parascli, Kapeluszow, koszul, krawatek, rękawiczek, kufrów i t. p. po najniższych cenach.

W yd aw ca  Józef Lafcłcownicki. 0-ipowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier j  faLryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego", pod zarządem Franciszka Kattnera.


